
DRUGI NAKŁAD PO KONFISKACIE

Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

Rok IL

Cena numeru 20 gr. 
Rzeszów, dnial4 lutego 1933. Nr. 2.

BEZPARTYJNY DWUTYGODNIK INFORMACYJNY 
M IA S T A  R Z E S Z O W A  i O K O L I C Y

RedaKcja i Administracja: Rzeszów, KościuszKi 11 (DruKarnia).
Rękopisów nie zwraca się —  listów bezimiennych nie przyjmuje się.

Frzedruk dozwolony z powołaniem się na „Głos Wolny“ w Rzeszowie.

Sqd Okres ow y  w  Rzeszowie W y d ział  II.
dnia 18 stycznia 1933 r.

Sygn. akt II Pr. 3-33

Sąd O kręgowy w Rzeszowie na 
posiedzeniu niejawnem dnia 18 s ty­
cznia 1933 r. po wysłuchaniu zdania 
P rokuratora postanawia orzec;

a) treść a rtyku łu  zamieszczo­
nego na 7 stronie dwutygodn ika  
pt. „Głos W o ln y “ z dnia 15 s ty ­
cznia 1933 Nr. I. pod napisem 
„N ie tak t  Kahału rzeszowskiego“ 
od słów „czy wreszcie nie na­
leża ło “ do słów „dla nas i za 
nas —  zawiera znamiona w y ­
s tępków z art. 225 § 1 i 256 
§ 1 K. K.

b) zatwierdza się konfiskatę 
powyższej części wspomnianego 
a rtyku łu  zarządzoną przez Sta­
rostwo powiatowe w Rzeszowie

[) zakazuje się rozszerzania 
skonfiskowanej treści pow yż­
szego a rtyku łu

d) Cały nakład skonfisko ­
wanego pisma ma być zniszczo­
ny. —

Przewodniczący Dr Byszewski wr. 
P rotokolant Mgr. Łomniewski wr.

М е к  шШ Polski
pod rządami „sanacji“.

Redakcja.

Do jak iego  stopnia upadku 
gospodarczego doprowadziła  sa­
nacja Polskę w ciągu ostatnich 
czterech lat swych rządów —  
okazuje się najlepie j w świetle 
suchych cyfr  statystycznych, do ­
tyczących stanu produkcji,  kon- 
sumeji. oraz zmian, jak im  u le­
gały i u legają ceny p roduktów.

Przerażająco wręcz wygląda 
porównanie  dzisiejszego stanu 
gospodarczego z tym , jak i istniał 
w r. 1928. Ciekawe dane w tym  
k ierunku  ogłos iło  B iu ro  badania 
ko n ju k tu r  i cen. Przytaczamy z 
nich n iektóre  cyfry.

Produkcja
Ogóln ie  biorąc nasza w y ­

twórczość przemysłowa skur­
czyła się w przeciągu ostatnich 
czterech lat prawie o połowę. 
W porównaniu  z rok iem  1928 
zmniejszyła się produkcja  dóbr 
wytwórczych w ub. roku o 56,5 
proc., a p rodukc ja  w yrobów  
spożywczych o 37,2 proc. W y ­
dobycie dzienne węgla kam ien ­
nego zmniejszyło  się o 33,5 
proc , ropy naftowej o 58 proc. 
rudy żelaznej o 85 proc., rudy

cynkowej o 96 proc. Ruch bu­
dowlany prawie zupełnie nie 
istnieje. Ilość przepracowanych 
robotn iko-godzin  wynosi w po ­
równaniu z rok iem  1928 w prze­
myśle budow lanym  zaledwie 
21,5 proc., w przemyśle drze­
w nym  42 proc. w m eta low ym  
i maszynowym 43 proc., m in e ­
ralnym 46 proc., odzieżowym 
50 proc., w łók ienn iczym  60 pr., 
nawet spożywczym 66 proc.

Ceny.
W porównaniu  z 1928 r. 

ceny a rtyku łów  rolniczych spa­
dły o przeszło 50 proc. przyczem 
ceny z iem iop łodów  zmniejszyły 
się przeszło 60 proc. W yroby  
przemysłowe spadły s tosunko­
wo znacznie m nie j —  32 proc., 
Spadek cen surowca jest na­
stępujący; skóry  70 proc., ma- 
te r ja ły  włókiennicze przeszło 
60 proc.

Ceny węgla i paliwa wzro­
sły w stosunku do r. 1928 o 
10.4 proc. Tak samo podnios ły  
się ceny a r tyku łów  skartelizo- 
wanych o 3,2 proc., ceny ty to ­
niu 6,6 proc., i soli 4,5 proc.



A więc tych a r ty k u łó w  p ie rw ­
szej po trzeby  —  węgla, soli, 
cukru, ty to n iu  itp, zniżka nie 
dotknę ła . Oczywiście  przyczynia 
się to  ty lk o  do jeszcze w iększe­
go pog łęb ien ia  kryzysu.

Konsumcja.

O b ro ty  w handlu  i p rz e m y ­
śle znacznie zmalały. Z b y t  węgla 
dla p rzem ys łu  zm nie jszy ł się w 
po rów n an iu  z 1928 r. b lisko o 
po łow ę . Ł a d u n k i  k o le jow e  w y ­
noszą zaledwie 61,5 proc. ła-

, d u n k ó w  z przed czterech lat. 
Spożycie pieczywa pszennego 
w miastach zm ala ło  o 16 proc., 
cukru  o 16 proc,, kaw y i her­
baty o 23 proc., ty to n iu  o 22,4 
proc., piwa o 41,8 proc, i na fty  
o 27,6 proc. F rekw encja  w k i ­
nach spadła o 28 proc.

Tak się p rzedstaw ia  w o- 
gó lnych  zarysach sytuacja  g o ­
spodarcza w os ta tn im  roku  pa­
nowania  sanacji.

Gdzie wyjedzie 
Marszałek Piłsudski?

W ed ług  pog łosek  prasy pa­
rysk ie j M arszałek Piłsudski spę­
dzi swój u r lop  w y p o czyn ko w y  
na Riyierze francusk ie j w Cap 
M art in  lub An tibes  ko ło  Nicei. 
W ed łu g  pog łosek, p ob y t M a r ­
szałka P iłsudskiego na Riyierze 
ma charak te r  wy łączn ie  d y p lo ­
m atyczny.

M arszałek Piłsudski prze- 
jedzie  przez W enecję  i Genuę.

St. Adam

— „MÓZG i KOPYTO“
N a m arginesie  re fo rm y  un iw ersy tetów  w  Po lsce

Kwiat i elita um ys łow a  spo­
łeczeństwa, bo przeszło 800 
p ro feso rów  u n iw ersy te tów  i in ­
nych wyższych uczelni, z re k to ­
rami i prezesem A k a d e m ji  U- 
m ie ję tnośc i na czele w y p o w ie ­
dzia ło  się p rzec iw ko  zam ierzo ­
nej przez m in is tra  Jędrze jow i-  
cza re fo rm ie  szko ln ic twa w yż ­
szego, gdyż re fo rm a  ta, godząc 
w a u to n o m ję  u n iw ersy te tów , 
dając m in is trow i m cżność  zw i­
jan ia  ka tedr i usuwania nie lu- 
b ianych (n ieb łagonad iożnych) 
p ro fesorów , godzi zarazem ce­
lowo w w olność 'nauk i i nau ­
czania.

N ie k tó rz y  z ow ych  o b r o ń ­
ców nauki sięgnęli nawet do 
a rg u m e n tó w ’ m is tycznych.

I tak  św ia tow ej s ławy u- 
czony pro f. Dr E. Romer, p rzy ­
taczając słowa d o k u m e n tu  e- 
rekcy jne g o  w ie lk iego  naszego 
m on archy  W ładys ław a Jag ie ł ły ,  
p rzypom ina , iż ten k ró l .zagro­
ził p rzek leńs tw em  i karą bośką 
każdem u, k to b y  się śm ia ł p o ­
rwać na nadane przez Jag ie ł łę ,  
a uświęcone pa tyną  w ieków  
przyw ile je  i sw obody  czcigo­
dnej Wszechnicy k rakow sk ie j.  
Znany w całej Europ ie  śp, pro f.

Balzer napisał, że gdyby  p ro ­
je k t  m in is te r ja ln y  stał się cia­
łem  „ to  b y ło b y  to  c iem ną pla- 1 
mą w dziejach ośw ia ty  w P o l­
sce, za k tó rą  m us ia łyby  się ru ­
m ien ić  przyszłe p o ko le n ia .“

Z daw a łoby  się, że te g łosy 
przestrogi, p łynące z ust n ie ­
mal całej e l i ty  ku ltu ra ln e j  w 
Polsce, wystarczą, by pog rze ­
bać raz na zawsze p ro je k to w a ­
na re fo rm ę  szkół wyższych. 
Stało się jednak  inaczej. Zna- 
nazła się nawet wśród p ro feso ­
rów  garstka (oko ło  trzydziestu) 
o b rońców  p ro je k tu  p. Jędrze- 
jowicza, z k tó rych  trzej p rze ­
m awia l i  w Sejmie w c h a rak te ­
rze ekspertów . P rzypatrzm y się 
n ieco b liżej tym  panom  eks­
per tom . Jeden z nich to  p ro fe ­
sor we Lwow ie , p. Czerny, 
g łośny dziś z tego, że go m ło ­
dzież akadem icka  obrzuciła  zgni- 
łem i ja jam i, dając tem  dow ód 
n iezbite j sym pa tj i  do tego  u- 
czonego profesora. B ib l jo g ra f ja  
prac naukow ych  jakoś m ilczy 
o ty m  profesorze, tak  samo 
ja k  i o d ru g im  s ym p a tyku  re ­
fo rm  p. Jędrze jow icza . Jest n im  
n ie jak i „ p ro fe s o r “ W a łek  Czar­
necki, o rgon iza to r  (sic!) „Leg jo -

now ego ins ty tu tu  s tu d jó w “ , k tó ­
rego prezesem jest p. B o g u ­
sław Miedziński. C b o k  wielu 
dokonanych  „po p raw e k  h is to r j i “ 
będą się sypać, jak  z rogu 
obfi tośc i, co 'az  nowe, aż w re ­
szcie okaże się, że p ie rw szym  
sanatorem  by ł w łaściw ie  już 
M ieszko I.

A może naw et już  m ityczny  
Popiel —  pożarty  przez myszy 
tj. przez zbun tow anych  p od d a ­
nych, k tó ry m  o b rz y d ły  gw a łty  
i rozboje  p ierwszego „ d y k ta to ­
ra “ Polski.

Trzecim  wreszcie ekspertem  
jest p. Kam il Stefko, „ p ro fe s o r “ 
p rocedury  cyw ilne j na U n iw e r ­
sytecie lw ow sk im . Ja k  w iad om o  
procedura  cyw ilna to  szereg 
rygo rys tycznych  przepisów i 
fo rm a lnośc i,  dotyczących  p rze ­
biegu procesu, a więc p ro fesor 
te jże p rocedury  jes t og ran iczo ­
ny do roli  zw yk łeg o  k o m e n ta ­
tora poszczególnych a i ty k u łó w ,  
co rów n ie  dobrze po tra f i  p ie rw ­
szy lepszy a p l ikan t a dw okack i 

choćby z G ra jgo łka .

Zresztą na U n iw ersy tec ie  
lw ow sk im  istn ie je  i d rug i p ro ­
fesor procesu cyw ilnego, Dr. 
A l le rhand , uczony, znany z sze-



regu prac naukow ych, s k u p ia ­
jący  na swych w yk ładach  „g ros “  
słuchaczy —  podczas gdy  p. 
S te fko  znany jes t  ty lk o  n ie ­
licznej garstce m łodz ieży  aka­
dem ick ie j.  „ D z ie ło “  p. S te fk i  
„O  om ieszkan iu  w procesie c y ­
w i ln y m “  nie w zbogac iło  z u p e ł­
nie naw et „austr jack ie j*  ‘ nauki 
i poddane by ło  słusznie d ru z ­
gocącej, fachow ej k ry tyce .

O b o k  tych  trzech „spe ców “  
znalazła się i oba łam ucona  g a r­
stka m łodz ieży, go tow e j pięścią 
poprzeć re fo rm ę.

Są to  oczywiście  a k a d e m i­
cy, k tó ry m  nie im p o n u je  nauka 
lecz ty lk o  bicepsy, łokcie , pięści 
i kopy ta  p iłkę  kopiące. Rozcho­
dzi się ty m  m łodz ien iaszkom  
o re k o rd y  i w yczyny  sportowe, 
o k u l t  „ n o g ó w “ . K u lt  to  dziś 
m o d n y  i d la tego naród m ający

Z sekre ta r ja tu  S tronn ic tw a  
L u d ow eg o  o t rz y m u je m y  nastę­
p u jący  k o m u n ik a t :

W  prasie codz ienne j lu ­
dow ej jak  i rów nież w „ Z ie lo ­
n ym  Sztandarze“  na 1 stycznia 
1933 ukazała się nota tka , że 
w spó łp raco w n ikam i „G aze ty  
C h ło p s k ie j“  jes t  polic ja  pań ­
s twowa, co m ia ło  m ie jsce w 
Ko lbuszowej.

Na to  redakcja  „G aze ty  
C h ło p s k ie j“  nadesłała  sp ro s to ­
wanie, iż in fo rm a to ro w i  p. M y- 
tychow i,  tego  wcale nie p ow ie ­

dziano.
Na zapytanie  p. M y tych  

odpow iada  p iśm iennie , iż p. K u ­
lis iewicz w obecności p. Dzen- 
dzla oświadczył m u :

„M y  obyw ate la  znamy, bo 
m a m y  tu  list, wzg lędn ie  spra­
wozdanie, napisane przez p o ­
s te runkow ego , w zględn ie  k o ­
m endanta  pos te runku  w Ko l­
buszowej..,“

48 proc. ana lfabetów , budu je  
zamiast szkół, w Warszawie In ­
s ty tu t  W ychow an ia  F izycznego“  
za 10 m il jon ó w , i „S ta d jo n  re­
p re zen ta cy jn y “  za 5 m il jonów , 
kurcząc na tom ias t  w y d a tk i  na 
oświatę o 33 proc. w p o ró w n a ­
niu z r. 1930.

Wyższość kopacza ballu 
(p i łk i)  nad „zg ryź liw ą  i m a lko -  
tencką  p ro fe s u rą “  (sic) w y p ły ­
wa n ie ty lko  z radosnej tw ó r ­
czości genera łów  CJIrycha i Ro- 
u p p e r ta ,  n ie ty lko  z a n ty p ro fe -  
sorskich p ro d u k c y j  Boya i Ka- 
dena, lecz p rzedew szys tk iem  z 
ducha lei*in izmu w d o k try n ie  
w ychow an ia  pań s tw ow eg o . Na 
szczęście „ m ó z g “  w Eu rop ie ,  
poza p o ls k ą  i Rosją cieszy się 
jeszcze szacunkiem , a samo 
k o p y to  wystarczy ty lk o  sanacji 
m ora lne j.

Dalej pisze p. M y ty c h :  W i­
dz ia łem  ten list w teczce o. 
Kulisiewicza... P. B ag ińsk iem u  
pow iedz ia łem , jak ich  w spó łp ra ­
c o w n ikó w  ma „G aze ta C h łop ska “ 
i oświadczenie to  p od trzym u je .

O pon ow ne j swej n ie zm ie r­
nie c iekaw ej rozm ow ie, odb y te j  
również w redakc ji  Gazety C h ło p ­
skiej w dniu  nas tępnym  tj. 22. 1. 
1933 pisze p. M y tych  w tym że  
l iś c ie :

„O tó ż  p. Dzendzel, ja k  i p. 
Kulisiewicz, w obecności jeszcze 
n ieznanego mi pana oświadczył 
iż ba rdzosob ie  życzy, a b y m z n im  
p racow ał i ja k o  p ie rwszy stanę 
przy w yborach  w okręgu . I 0 -  
biecał mi wszelką pomoc ze 
strony władz w  moich pro­
cesach politycznych, k tó rych  
m am  kilka.

P. Kulisiewicz oświadczył 
mi, źe zbliża się proces brzeski 
w sądzie Apelacyjnym i pp. 
Witos i inni zostaną skazani,

zamknięci i pozbawieni praw 
przez co stracą m a n d a t y .  
Później weźmie się Sąd do in­
nych... reszta posłów musi 
złożyć mandaty, a W y, oby­
watelu, wchodzicie do Sejmu 
i powiększycie nasze stron­
nictwo.

Pozatem oddano  p. M y ty -  
chowi ko respondenc ję  nadesła­
ną, p isaną na maszynie, w k tó ­
rej ja k o b y  m ie jscow i działacze 
S tronn ic tw a  L ud ow eg o  wzywają  
p. M y tycha  do wstąpien ia  do 
s tronn ic tw a  p. Kulisiewicza. P od­
pisy, umieszczone pod tą k o re ­
spondencją, wręczając ją p. M y- 
tychow i, redakcja  „Gazety C h ło p ­
s k ie j “ oddarła , a podane m u na­
zwiska rzeko m o  pod pisanych 
na ko respondenc j i  po s p ra w ­
dzeniu okaza ły  się fa łszyw e “ .

Bez kom enta rzy .

Prof. Czerny
„na polu bitwy“...

Na sobo tn iem  posiedzeniu 
se jm ow e j ko m is j i  ośw ia tow e j 
p ro feso r  un iw ersy te tu  lw o w ­
skiego Czerny, w b rew  o p in j i  
całego po lsk iego  świata n a u k o ­
wego pod ją ł się o b ron y  rządo­
wego p ro je k tu  o szkołach aka­
dem ick ich . J a k  podaliśm y, w 
b ib l jo g ra f j i  tw órczośc i n a u k o ­
wej nazwisko p . Czernego nie 
ła tw o  da się znaleźć. Przed fo ­
rum  kom is j i  se jm ow e j p .  Czer­
ny us iłowa ł obn iżyć wartość 
obecne j ustawy o szkołach a- 
kadem ick ich  z r. 1920 i tw ie r ­
dził, że „ustawa ta była  s f ina ­
l izowana w bardzo szybk iem  
te m p ie  i pod bagnetam i, że l i ­
czono się wówczas z tern, że 
parę u n iw e rsy te tów  polsk ich  
może przejść p o d  panowan ie  
n iep rzy jac ie la “ .

Te niczem n ieuzasadnione 
tw ie rdzen ia  p. Czernego spo ­
tk a ły  się z energ icznym  a za­
s łużonym  p ro tes tem  k i lku  p o -

ECHA PROCESU BRZESKIEGO.
„Witos i inni zostaną skazani“



Starosta pociągnięty do

o iM itto ii U in j

słów. (O k rz y k i :  „J a k  można tak  
m ów ić?  Nie można tego  s łu ­
chać!) W tedy  p . Czerny swą 
niewiedzę p ró b o w a ł  zss łon ić  
zasługami w o jennem i. D o s ło ­
wnie p o w ie d z ia ł :  „Sam by łem
o cho tn ik iem , żo łn ierzem , c ier­
p ia łem  na polu b itw y  i szpitalu ..

W edle nadesłanych in fo r-  
m acy j p. Czerny służył w w o j ­
sku w taborach, koń go kopną ł 

i  odes łano  go do szpitala.
W którą część ciała został 

„na polu b i t w y “ ko p n ię ty  nie 
zdo ła l iśm y się dowiedzieć.

We środę, 25 stycznia m ło ­
dzież akadem icka  obrzuciła  
prof. Czernego, wychodzącego 
z gm achu U n iw ersy te tu  we 
Lwow ie , zgn iłem i ja ja m i i wśród 
obe lżyw ych o k rz y k ó w  w y p ro ­
wadziła następn ie  za ram pę  
gm achu starego uniw ersy te tu  
przy ul. św. M iko ła ja .

Wybicie szyb prof.  C z e r n o
We L w o w ie  w ubieg łą  so­

botę  późnym  w ieczorem  zostały 
w yb ite  szyby w sanacyjnem  
„S łow ie  P o ls k ie m “ i w m ieszka­
niu prof. Czernego.

Prof. Stefko 
obrzucony zgni łemi  j a j a m i . . .

W uniw ersy tec ie  lw ow sk im  
prof, S tefko, wychodząc z sali 
Nr. 8, został przez m łodzież a- 
ka de m icką  obrzucony  zgn iłem i 
ja jam i. Prof. S te fko  jes t p o d o ­
bnie, jak  oro f. Czerny, je d n y m  
z ow ych z rębow ych „rzeczo ­
znaw ców “  co to w se jm ow e j 
kom is j i  ośw ia tow e j przem awia l i  
za kagańcową ustawą dla u n i­
w ersyte tów .

Nieudałe włam anie 
w  Rzeszowie.

W  u b ieg łym  ty g od n iu  d o ­
konano  w łam an ia  do zakładu 
dentys tycznego  J. Bleiweisa przy 
ul. Jag ie l lońsk ie j.

Spraw ców  sp łoszyły  jed na k  
k rok i  wracających p. B le iweisów.

Pan starosta ropczycki, k tó ­
ry 7 stycznia „ u k a ra ł “ pos ła  
Franciszka S tachnika za rz e k o ­
me naruszenie ustawy o zg ro ­
m adzeniach g rzyw ną p ieniężną 
(z ewentua lną  zamianą na karę 
aresztu), został wedle s łów w i­
cem in is tra  Korsaka

1) pouczony p rzez  m in i ­
stra o niedopuszczalności tego 
rodzaju  pos tę po w an ia

2) bezprawne i n iezgodne

Dnia 25. 1. o godz. 10-tej 
w nocy zg łos i łem  się po tlen 
dla kona jące j chore j do apteki 
wyżej w ym ie n io n e j.  D yżurny  
apteki nie m óg ł na własną 
odpow iedz ia lność wydać tlen 
wraz z bute lką, żądając 50 zł 
kaucji.  Zaznaczam, że sam tlen 
kosztu je  5 zł, kaucję  trzeba 
by ło  złożyć za bu te lkę  50 zł, 
a m ia łem  15 zł i ty le  chc ia łem  
dać. Z braku resztu jących 'p ie ­
n iędzy nie m o g łe m  kaucji tej 
złożyć, przeto  zg łos i łem  się do 
p ryw atnego  m ieszkania p. Koh- 
na p rzedstaw ia jąc  mu o k ro pn e  
po łożenie  i stan w ja k im  zna j­
du je  się chora. Pan aptekarz 
ani nie chciał słyszeć o cięż- 
k iem  po łożeniu  i kona jące j cho ­
rej, żadając 100 zł kaucji.

Rozumiejąc, że dostarczenie  
t lenu  jest je d y n y m  środk iem , 
k tó ry  ją  może jeszcze przy ży ­
ciu u trzym ać, zw róc iłem  uwagę, 
że to  jest o bow iązk iem  dyżur-

z art. 21. ustęp 4 Konsty tuc j i  
orzeczenie p. s ta rosty  uchy l i ł  
na tom ias t w o jew oda  krakow sk i 
w t ryb ie  doraźnym

3. Pan starosta został p o ­
c iągn ię ty  do odpow iedz ia lnośc i 
d yscyp l ina rne j.

Jest to mała, lecz dobra 
przestroga dla pp . s ta rostów  
i ich zastępców, że p rze p isy  
ustaw i K ons ty tuc j i  muszą być 
i przez nich przestrzegane.

nej aptek i, na co o trz y m a łe m  
odpow iedź:

—  J a k  p a n  tak  m ówi, to 
d o w id z e n ia !

W tedy  ośw iadczy łem , że 
o p u b l ik u ję  to  w gazecie, na co 
znowu o trz y m a łe m  odpow iedź :

—  Sm arkacz!
W ró c iłe m  z n iczem i d o ­

p ie ro  po dwuch godzinach za 
pom ocą ka rtk i  z D yrekc j i  szpi­
tala o trzym a łe m  tlen, k tó ry  o- 
kazał się bezskutecznym , gdyż 
chora po n ie d łu g im  czasie zmarła.

D. S.

Podziękowanie.
Serdeczne podziękow an ie  

sk ładam y WP. Dr. W ęg low skie - 
mu za trosk l iw ą  i bez in te reso­
wną p o m o c  do os tatn ie j chwili, 
udzieloną zm arłe j naszej k o le ­
żance dnia 26.1. 1933.

Ko leżanki i Koledzy.

N ades łan e

Jak wygląda pomoc w  aptece 
p. Kolina „pod Nadzieją“?
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„ S z m a ty “ m in . Z a r z y c K ie g o
Za p rzyk ładem  organu p u ł ­

kow n ików , k tó ry  zataił słowa 
m in is tra -gene ra ła ,do tyczące  roli 
P o lakó w -a rys tok ra tó w  w radach 
nadzorczych konce rn ów  śląskich 
poszła cała grubsza prasa sa­
nacyjna. Nie „d o s ły s z a ł“ s łów 
m in is tra  IKC, k tó ry  słyszy jak 
trawa rośnie. 'N ie zauważył ich 
i warszawski „K u r je r  P oranny* 
k tó ry m  p. S tp iczyńsk i k ieru je . 
J a k  przed najtęższym m rozem  
zatkali sobie uszy.

Czy tak i padł rozkaz szefa 
BB. p. S ławka —  czy była taka 
zmowa sam orzu tna  P. T. re­
d a k to ró w  ?

P. M in is te r  Zarzycki, z i ry ­
tow any  na niezaszczytną role, j

jaką  pełnią  panow ie (Polacy) 
zasiadający w koncernach  F licka j

rzucił im w twarz obe lg ę :

—  Szmaty...
Pan m in is te r  w gn iew ie  nie 

ob l iczy ł się może ze s łowam i. 
Nie w y m ie n i ł  w praw dzie  na­
zwisk, lecz czy nazwiska te m o ­
gą pozostać w u k ry c iu ?  N ie ­
w ą tp l iw ie  będzie można ich ze­
brać cały buk ie t .  Eędą to 
nazwiska na jbardz ie j dla В. B. 
reprezenta tyw ne. Już teraz „G a ­
zeta W arszaw ska “ podaje  p róbkę  ,

...jak w iad om o  do g rupy  Flic- j

ka należą: ks. Janusz Radzi­
wiłł ,  pp. Jó z e f  Żych lińsk i,  Rn- !
ton i W ien iawski, H ip o l i t  G l i ­
wic itd —  wszyscy należący 
do BB, n ie k tó rzy  z nich za­
s iada ją . nawet w k lub ie  p o ­
selskim  lub sena torsk im  B B .*

„P o lo n ia “, zaś po zwrocie m i­
nistra, że owi Polacy noszą czę­
s tok roć  h is toryczne  nazwiska, 
dodaje  w nawiasie: „m in is te r
p ije  tu ta j  do Radziwiłła, Po toc­
k iego i L u b o m irs k ie g o “ .

S łow em , prasa zaczyna już 
p rzew idyw ać, kogo  p. Zarzycki 
zapisał sobie w notesie  (oko ło  
20 nazwisk, ja k  m ów ił) .

Z racji oświadczeń min. J

Zarzyck iego  pisze „P o lo n ia “ :

„Ten atak m in istra Zarzyckiego 
na sar.atorów, zasiadająch w ra­
dach nadzorczych koncernu Flicka, 
stanowi najw iększą sensację 
dnia. Mie ulega wątp liw ości, źe 
tacy panowie, jak  książę Radzi­
wiłł, Potocki z Łańcuta i inni 
członkow ie rad nadzorczych prze­
ciw tem u zareagują. Zareagują 
rów nież inżynie row ie Polacy p rze­
ciw ko tym  po lskim  członkom  rad 
nadzorczych, a zareagować muszą 
także polscy generaln i d y re k to ­
rzy. Zdaniem naszem odezwie 
się także Flick. W ystąpienie m i­
nistra Zarzyckiego będzie m u­
siało mieć swoje następstwa.

Albo minister 
albo p. Radziwiłł.
Oświadczenie p . m in is tra  

w y w o ła ło  w ie lką  konsternac ję  
w obozie  rządow ym  Z prezy- 
d ju m  rady m in is trów  przysłano 
p j  teks t  p rzem ów ien ia . W k o ­
łach poselskich BB. u trzym u ją , 
iż musi się to  skończyć a lbo

Organ fron du jące j części 
cbozu  sanacy jnego „N o w a  Z ie ­
mia L ub e lska “  uważa, że k o n ­
sekwencje  p rzew ro tu  m ajow ego  
wyrażają się p rzedew szystk iem : 

,,w ho łub ien iu  zd em ora l i ­
zowanych ty p ó w  ka rje row iczow - 
skich, wyzutych  ze wszelkiej 
ideowości, honoru, a często i 
uczciwości z jedne j s trony , z 
d rug ie j  zaś brak s k o n k re ty z o ­
wanego p ro g ram u  społecznego, 
brak re fo rm  zasadniczych, któ-

Warszawskie ko ło  inwalid . 
zostało zawieszone z pow odu  
nastro jów  o po zycy jnych , p rze ja ­
w iających się w fo rm ie  g łodó-

| us tąp ien iem  m in istra  a lbo też
| us tąp ien iem  Radziwiłła.

Książę Janusz Radziwiłł by ł 
| w dob ie  Brześcia nas tro jony  na
j  nutę  tak ie j em fazy „p a tr jo ty -

czn e j“ , że ubo lew ając nad tern, 
iż ko legów  se jm ow ych  b ito  —  * 
sk ładał to jed na k  w ofierze  o j ­
czyźnie, k tó re j interes w ym aga ł 
surowości.

J a k  się jego  ,,g ó rny  pa tr jo -  
ty z m “  pogodzi się z n ie dysk re ­
c jam i m in is tra -gene ra ła?

Nie zdarza się codziennie, 
aby m in is te r  w dyskus j i  par la ­
m en tarne j użył tak ich  wyrazów, 
k tó re  powszechnie określa się 
ja k o  n iepar lam entarne . Dzieje 
się to  chyba w ostateczności, 
gdy m in is te r  musi —  ja k  to  się 
nazywa —  schronić  się pod o- 
p iekę op in j i  pub liczne j dla o b ro ­
ny w łasnego stanowiska, k tó ­
rego z ty tu łu  swego stanowiska 
obron ić  nie jes t w stanie.

reby z m n ien i ły  us tró j społeczny 
—  dop row adz ił  n ie k tó re  g rupk i  
m łodzieży, wiążącej się ideowo 
z przeszłością leg jonow ą  do 
poszuk iwania  p ro g ra m ó w  na 
bezdrożach id e o w y c h “ .

,,Na bezdrożach ide ow ych “  
znajdu ją  się n ie ty lko  „n ie k tó re  
g ru p k i  m ło dz ie ży “ , ale cały o- 
bóz sanacyjny. Je s t  to  bodaj 
na jsm utn ie jsza  konsekwenc ja  
p rzew ro tu  m ajow ego.

w ek i innych  dem ons tracy j.  Z a ­
wieszono zarząd związku, co 
w y w o ła ło  d em ons trac je  i p o b i ­
cie wiceprezesa Langow sk iego .

Konsekwencje 
przewrotu majowego

B ćjR a u. in w a lid ó w



Czy p. Alw eiss zrobi majątek?
W niedzielę z jaw ił się u 

m nie  k o re spo nd en t jed ne go  z 
ka tow ick ich  p i s m  i p r o s i ł  
o u ła tw ien ie  m u w yw iadu  z p. 
A Iweisem , k tó ry  n iedawno p rzy ­
jecha ł z Rosji i zamieszku je  
stale w Rzeszowie.

Chętnie zao fia row a łem  mu 
swą p om oc  i uda liśm y się do 
p iekarn i p. A lweissa przy ul. 
Joselewicza. Zaraz na wstępie 
oświadczył nam b ra tp .  Alweissa, 
że wszelkich in fo rm a c j i  m oże m y  
zasięgnąć wyłącznie za pośre ­
dn ic tw em , gdyż jeg o  bra t z n i ­
k im  osobiście nie rozm awia.

—  C hc ie libyśm y trochę  in- 
fo rm a c y j  o stosunkach gosp o ­
darczych w Sowietach.

- - Có ' do teqo to m ó  i 
torat nie a a je  żadnych. Z jednej
t!4V ' V s‘ /-;#;UfxaA &..?
s tro n y  n e  chce się narazić na 
n ienawiść leWico w ć ó w , z d :u g ie j  
zaś nie chce narazić się na n ie ­
po trzebne podejrzen ia .

—  Słyszeliśmy, źe b ra t pań­
ski jest w rogo usposob iony  do 
ustro ju  Z. S. R. R,

—  M oże się pan trochę 
myli.  Przedstawia stosunki tak, 
ja k ie m i są one w rzeczyw is to ­
ści, a jeżeli ocena w ypada u- 
jem nie , to  nie jest to  w y p ły ­
w em  w rog iego  nastawienia do 
obecnego us tro ju  w Sowietach. 
W czoraj naprzyk ład  opow iada ł,  
że chleba w Rosji p rawie nie 
widzi się, a jeżeli jest, i o  czar­
ny ja k  b ło to  .. (w ty m  m o m e n ­
cie spogląda w s tronę  p iekarn i 
n? leżące chały  i w z d y c h a j

-—  Ile fo rsy  w z ią łby  za to 
w Rosji —  szeptam do ko legi 
z Katowic.

—  M o j b ra t —  ciągnie da­
lej p. A lweiss —  ma tak ie  fa ­
scynujące przeżycia, że bledną 
przy nich wszelkie  do tychcza­
sowe opisy, jak ie  czy tam y w 
prasie. By ł k u r je re m  duńsk im ,

cudem  un ikną ł śmierci. O czy­
wiście zamierza odp ow ied n io  
spieniężyć swoje spostrzeżenia ..

—  Zatem  m ó g łb y  nam ti- 
dzielić p ła tnego  w yw ia du ?

—  Oczywiście. W p r -w d z ie  
teraz ma założyć interes ze skó ­
rzaną galanterją , ale z pisania 
także będzie czerpał dochody. 
A  do jak iego  to  p isma chcą 
panow ie  w yw ia d?

M ój kolega chce wyjąć le ­
g itym ac ję , ale w s trzym u ję  go 
gestem.

—  Chcem y te spostrzeże­
nia o pu b l ikow a ć  w rzeszowskim  
„G łos ie  W o ln y m “ .

Twarz p. Alweissa w ydłuża 
się n iepom ie rn ie ,  d rap ie  się za 
uchem i m ruczy :

—  Ci k le in  geszeft l

Ka tow ick i k o re spo nd en t w y ­
raził op in ję , że p. Alweiss zrobi 
m a ją tek  raczej na ga lan ter j i  
s kó rkow e j niż na wywiadach... 
Tu prędzej m ożna zrobić „a 
grose g esze ft“ .

Trocek.

Kilka słów 
dla pań ze sportu.

Z końcem  s t y p n ia  p r z e ­
chodnie  ul. 3-go Maja rnieji 

sposobność być śwfa'djką*rfviT^ 
cyweso łego spektak lu . " "Ćwjpe 
„ s p o r tm e n k i “ w silnie..•posun-fę- 
ty m  w ieku , zresztą dwa dziwnie  
dobrane  kontras ty , w spodniach, 
z akcesorjam i sp or tow e m i,  wa-
, , . .  • •/ ri :

łęsały  się po kors ie  tam  i sam 
b l isko  godzinę. O b ie  „w y z w o lo ­
n e “ dam y p rzyp om ina ją ce  jedna 
Barbarę  U b ry k  w dzień osw o­
bodzenia, a lbo m u m ję  Ramzesa 
z X X V  dynastj i,  druga cysternę 
tłuszczu z na lep ioną  na w ierzchu 
g łow ą  w kształc ie dyni, kusząc 
zawzięcie swem i w dz iękam i 
pączku jących mężczyzn, szaloną 
wesołość w zbudzały  tak  swoim  
w yg lądem  ja k  i sposobem  e- 
m ab low an ia  wałęsających się 
samców.

Dalecy jes teśm y od zwalczania 
sportu, w iem y bow iem , iż stał 
się on bożyszczem epoki, przed 
k tó re m  trzeba bić pok łon y , 
podczas k iedy  przed in te lek tem  
wystarczy uchylić  od n iechcenia 
kapelusza. W iem y, iż powsta ł 
now y m ie rn ik  oceny wartości 
człow ieka, lub jeśli k to  woli, 
że wartości te zm ien i ły  m iejsca 
pobytu . Jedna z n a jpo w ażn ie j­
szych fe l je to n is te k  po lsk ich  Rita 
Rey powiada, że mózg z g łow y  
w yp row a dz i ł  się do pięści, że 
s łowo sta ło  się gestem, a dusza 
siedzi w m usku łach  i w pros t  
s tam tąd  przenosi się do w ie ­
czności. Najw iększe słowa p o ­
ety, per ły  duszy rzucane w spół-  
czernej kobiecie, nie tra f ią  tak  
p rę dko  do je j  serca, jak  w a­
leczne kopn ięc ie  p iłk i  przez ja ­
kiegoś wisielca na s tad jon ie  
s p o r tow ym .

A le  nam chodzi zupełn ie  
o co innego. M ianow ic ie  chcie­

l iśmy zwrócić Sz. Paniom ze 
sportu  uwagę, że te renów  n a r­
c iarskich przy ul. 3-go Maja 
n iema, jeżeli w ogóle  w o ko l icy  
Rzeszowa znajdu je  się jak i m o ­
ż liwy pagórek, to może gdzieś 
ko ło  M atysó w k i,  ostatecznie z 
L isie j G óry  można się od b iedy 
spuścić, ale żadną m iarą  w 
mieścię z kam ien icy , w ą tp im y  
nawet czy da łoby  się z wieży 
farnej zjechać. No ale jak  się 
już wyciągnie  pod 50-kę, a przy- 
tem  obrośn ie  się w parę c e n t­
narów  tłuszczu, gdy b iust p rzy ­
pom ina  ba lkony, z k tó ry c h b y  
m ożna śm ia ło  do ludu prze­
mawiać, a niższe partje  w dz ię ­
ków  starą sandecką ogrzewaln ię  
ko le jow ą, no to  chyba już  le­
piej dać spokó j ze spodn iam i, 
z nartam i, rak ie tam i itp. a już 
żadna miarą nie robić ze siebie 
w ido w isk  c y rkow ych  na corsie.

W ięce j um ia ru  1
W najgorszym  razie, jeżeli
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Oblicze komunizmu.
Od jednego z czyte ln ików  o trz y ­

m aliśm y poniższe uwagi o is toc ie  ko ­
m unizm u. Podpisany p. Rudecki p rzy ­
jecha ł ubiegłego roku z Rosji i spo­
strzeżenia swoje odnośnie do kom u­
nizm u w Polsce publikow ał w ty g o ­
dnikach ludow ych. Redakcja.

Gdy stara Europa p rze tw a­
rzała się w nowa, pow ojenną  
stwarzała się w ty m  czasie Ro­
sja Sowiecka W łaśc iw ie  s tw a­
rzał ją sztab cesarsko-niem iec- 
kich generałów. B udow a ł Rosję 
na rozkaz N iem iec  Lenin, T ro c ­
ki, K am ian iow  i inni, a N iem cy 
nie m ogąc z łam ać Rosji na 
fronc ie  —  łam a ły  ją na ty łach  
przez swych ludzi.

I żart p rzem ien ił  się w fakt: 
m iast jak  m iała, wedle słów 
W ilhe lm a  istnieć dwa lub trzy 
dni is tn ie je  15 lat.

Starzy tw ó rcy  państwa spra­
w ied liwości i równości (na pa­
p ierze i w teo r j i  Marksa) p o ­
szli w zapomnien ie , a m iast 
nich powsta ł d y k ta to r  Wszech-

Panie już tak uparte, to za m ia ­
sto, w pole, nic straszyć już 
dość wystraszonych m ieszczu­
chów w ątp l iw e j wartości ksz ta ł­
tami. M im o  'wszystko radz im y 
jed na k  kochanym  Paniom (rym  
lec iw ym , a rozpaczliw ie  trzy  
m a jącym  się resztek u rody) nie 
przesadzać w sporcie, gdyż jak 
d ow ied li  lekarze, nogi kob ie ty , 
k tó ra  się nadm ie rn ie  oddaje  się 
tańcom , stale . się pow iększa ją  
w stopach, od w ios łowania  roz­
w ija ją  się nadm ie rn ie  m ięśnie  
ram ion , od zbytn iego  p ływania  
b iust fo rm ę  traci, od ciągłej 
jazdy ko nn e j . no, ale wracając 
do rzeczy, zostaw m y m ło d z ie /y  
te konieczne zresztą dla je j  
zdrowia rozryw k i,  a m y starsi 
z a d o w o ln i jm y  się spacerk iem  w 
pola, g im na s tyką  w dom u, a je ­
żeli k tó raś z Pań w sędz iwym  
w ieku  czuje wolę Bożą i chce 
się narcić, to gdzieś na b łoniu ,
ustron iu , a nie wśród gawiedzi.

AfNCiT.

rosji w osobie Stalina. Chłop 
i ro b o tn ik  rosyjsk i,  k tó ry  dla 
w iary, szerzonej przez uczniów 
M arksa dawał życie —  został 
rozczarowany. M iast bata car­
sk iego zawisł nad n im  bat Sta­
lina, m iast wyzysku  burżuazji 
w yzysk dla dobra państwa i pro- 
łe tar ja tu , m iast wolności s łowa 
i d e m okrac j i  —  masowe are­
sztowania i rozstrzelania. 1 to 
wszystko dzie je się w państwie, 
gdzie ludzie idei Marksa są u 
władzy.

Zasiadł na tron ie  carów 
wszechw ładny Stalin i na wzór 
daw nego Rzymu chc ia łby  rzą­
dzić światem. W ty m  celu już 
dziś o rgan izu je  się w ca łym  
świecie kap ita lis tycznym  zw o­
len n ikó w  dzisiejszej Rosji.

W tymi to celu stara się 
okazać K om un is tyczna  Partja 
i u nas w Polsce, że ko m u n iz m  
to siła dobrze zorganizowana, 
k tó ra  m oże zachwiać potęgą 
Państwa Polskiego. T w orzy  się 
partje, tw o rzy  się zw o lenn ików , 
idą na lep tej rzekom e j ró w n o ­
ści, ob iecu je  się raj na ziemi, 
powsta ją  „ t w o r y “ na wzór Ro- 
s " .  R o b o tn ik  i d z i e  n ie jed no ­
k ro tn ie  na lep frazesów i pada 
o f ia rą  zysku ka rjerow iczów, 
n iedoszłych kom isarzy  bolsze­
wickich. K o m un izm  nie dąży do 
p op ra w y  by tu  robo tn ika ,  lecz 
do rew oluc j i  przez nędzę i g łód 
p ro le ta r ja tu . Zdaniem  Lenina, 
poprawa bytu  rob o tn ika  oddala 
te rm in  rew oluc j i.

W Rzeszowie też m am y 
k i lku  kom un is tów , m a m y  wśród 
nich zam askow anych  k a r je ro ­
wiczów, zdegradow anych  k a p i­
tanów  i oba łam uconą  młodzież.

Ci panow ie-towarzysze, za­
s iadający w kaw iarn iach  —  nie 
nie idą na kawę do swych to ­
warzyszy „ n ie d o l i “ , lecz piją 
kawę z bitą p ianką, nie p o ­
dzielą się tern, co mają, lecz 
ob iecu ją  podzia ł cudzej wła-
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sności. W swoich szeregach 
m ają  bosych i g łodnych , a tą 
z ło tów ką  lekko  w ydaną m ó g łb y  
n ie jeden z ich tow arzyszy żyć 
całe dnie.

K o m un izm  —  to  parod ja  
zasad M arksa.

Zbudź się, Karo lu  M arks ie  
i patrz, jak w im ię  równośc i 
m o rdu je  się Z. R. S. ludy  p o d ­
bite, ja k  wygląda  w p rak tyce  
tw o ja  teo r ja !

A. Rudecki.



R R O N I R A
Akcja dla bezrobotnych.

M ie jscowa Rodzina Policy jna 
rozpoczęła in tensyw ną  akcję w 
k ie run ku  niesienia pom ocy  bez­
rob o tn ym . Pod p rzew odn ic tw em  
p. kom isarzow e j R e jm an ow e j 
zebrano o dp ow ied n ie  fundusze 
i wyda je  się codziennie  bez­
p ła tne  ko lacje  dla 35 dzieci w 
w ie k u  szko lnym .

Zm iany v/ emeryturach.
Izby skarbow e w Warszawie, 
Lwow ie , Poznaniu i Katowicach, 
•rozpoczęły prace rachunkow e 
nad usta len iem  now ych  s tawek 
uposażeń em ery ta lnych , w c h o ­
dzących w życie z dn. 1 k w ie ­
tn ia br.

Na podstaw ie  noweli do 
ustawy e m e ry ta lne j  z dnia 18 
marca 1932 o ko ło  50.000 e m e ­
ry tów  w sku tek  przerachowania  
uposażeń o trzym yw ać  będzie 
zm nie jszone zaopatrzenie w g ra ­

nicach od 8 do 25 procent. 
Równocześnie  jed na k  em eryc i, 
k tó ry m  ustawa z r. 1931 s k ró ­
ciła zaliczany okres pracy za­
w odow e j,  o t rzym yw ać  będą 
zaopatrzenia  zwiększone wed ług  
s tawek z przed r. 1931. Do te j 
ka tegor j i  e m e ry tó w  należy o- 
ko ło  6,000 osób.

Awantura w  gminie ż y ­
dowskiej. O sta tn io  don ieś l i­
śmy, ża rada g m iny  żydow skie j 
uchwali ła  na posiedzeniu w y a ­
sygnować 5.000 zł na zakup 
węgla dla ubogie j ludności. Ja k  
się jed na k  okazało na os ta tn iem  
posiedzeniu prezes Kahału p. 
A. S iibpr oddał dostawę bez 
p orozum ien ia  się z Radą pe­
w nem u kupcowi. Przeciw tem u  
zaprotes tow ał radny p. D r.  Wie- 
sner, a taku jąc  ostro  prezesa za 
jego  postępowan ie . Twierdził 
on, że gospodarka  prezesa jest

rozrzutną  i n iekorzys tną  dla 
c z łon ków  gm iny . Po ostre j w y ­
m ian ie  s łów doszło do bó jk i  
m iędzy zw o lenn ikam i p. S ilbera 
a zw o lenn ikam i p. dr. Wiesnera. 
W rezultac ie  p. dr. został p o ­
tu rb ow a ny , przyczem zniszczono 
mu ubranie.

Ujęcie świętokradcy. Do 
sądu g rodzk iego  w Strzyżowie  
ods taw iono  n ie jak iego  F ran ­
ciszka J o d łow sk ieg o , u k tó re go  
znaleziono m onstranc ję . Ja k  
w ykaza ły  dochodzenia  P. P. -—  
J o d ło w s k i  był sprawcą kradz ie ­
ży, k tó re j d okonano  we wrześniu 
ub ieg łego  roku  w kościele w
N ieby lcu  .. *

Hord na rynku. W dniu 
22 stycznia, na rynku- w Leża j­
sku dokonano- zamachu m o r ­
derczego. M ianow ic ie  do foto-- 
grafa Mozesa Rosenblitha p rzy ­
stąpił B. Safir  i znienacka za­
dał m u śm ie rte lny  cios nożem.

Do Czytelników!
Następny numer „Głosu Wolnego” ukaże śSę

J24 lu tego  br.

jaKo tygodn ik
i od tego czasu wychodził będzie regularnie

każdego piątku
Administracja.

Prenumerata: kwarta ln ie z przesyłką pocztą Г20 zł, półrocznie 2‘40 zł, rocznie 4‘80 zł. —  Zagranicą kwarta ln ie 2 zł. 
Ceny reklam: Cała strona ogłoszeniowa 30 zł, p ierwsza strona 60 zł. —  Kolumna trzyszpaltowa. Wiersz pe t i towy 15 gr
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